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Zaproszenie
do przedpłaty:

Przedpłata na „ Kuryerka kra­
kowskiego“ wynosi miesięcznie: 

w Krakowie ... 1 kor. 
na prowincyi ... 1 kor. 40 h.

Numer poszczególny kosztuje 2 ct. 

WYROK.
We Wiedniu ogłoszono oficyalnie 

wyrok wydany przez sąd rozjemczy 
w sprawie o Morskie Oko. Wyrok o- 
bejmuje 13 stronic tekstu. Po obszer- 
nem umotywowaniu następuje sam 
wyrok, znany już naszym czytelnikom. 
Dosłownie brzmi on jak następuje:

„I. Granica idzie od Rysów w kie­
runku północnym przez szczyt Żabiego 
w grań Żabiego i siedm Granatów aż 
do miejsca, gdzie grzbiet Żabiego prze­
staje być granicą, spada i zaczyna się 
przypłaszczać. Od tego miejsca idzie 
granica dalej do tego punktu potoku 
Rybiego, gdzie ze Zachodu od góry 
Czuba wychodzący mały potok wpada 
do potoku Rybiego, około 700 metrów

przed ujściem potoku Rybiego do po­
toku Podupławski. Od tego punktu aż 
do ujścia, tworzy żleb potoku Rybiego 
granicę.

II. Złożone do protokołu przez za­
stępcę rządu austryackiego zastrzeże­
nie, odnoszące się do ewentualnych 
dalrzych pretensyj do Węgier w pó­
źniejszym terminie, idących aż do tak 
zwanego Polskiego Grzebienia, odrzuca 
się jako niedopuszczalne, ponieważ nie 
zgadza się z treścią i celem ustawy, 
tworzącej podstawę sądu rozjemczego“.

Do wyroku dodanem jest obszerne 
umotywowanie, znane z poprzednich 
streszczeń w dziennikach, oraz dołą­
czony jest szkic, ułożony przez rzeczo­
znawcę prof. Beckera, a oznaczający 
granicę między Węgrami a Galicyą, 
według wyroku sądu rozjemczego. 

Zamach na cara(?)
„Daily Express“ donosi, że odkryto 

nieomylne poszlaki zamachu uknute­
go przez sprzysiężonych spiskowców 
na życie cara Mikołaja. Zamach miał 
być .wykonanym podczas powrotu cara 
z manewrów w Kursku.

Termin wyjazdu cara z Kurska, jak 
też droga, którą car będzie przejeżdżał, 
trzymana była — jak zwykle — w naj­
ściślejszej tajemnicy. „Sprzysiężeni je­
dnak — jak mówi wspomniane pismo 
angielskie — przypuszczali, że car po- 
jedzie albo koleją Mikołajską albo 
Warszawską. Na obu więc liniach wy­

rwano w kilku miejscach szyny, by 
spowodować wykolejenie dworskiego 
pociągu“.

W istocie też na linii Warszawskiej 
wykoleił się północny pociąg pospie­
szny; na linii Mikołajskiej spostrzeżo­
no w czas grożące niebezpieczeństwo 
i zapobieżono katastrofie.

Sensacyjna ta wiadomość, podana 
przez angielskie „Daily Express“, nie 
znalazła dotąd potwierdzenia. Jest ona 
atoli tern więcej prawdopodobną, it 
na życie poprzednika obecnego cara, 
Alexandra III. wykonano podobny za­
mach. Ówczesny zamach miał o tyle 
więcej powodzenia od tego, o którym 
piszę angielski dziennik, że wówczas 
pociąg dworski, w którym jechał car 
z żoną, w istocie na wolnem polu się 
wykoleił. Car i żona jego wyszli wów­
czas z tej katastrofy gdyby jakimś cu­
dem nieuszkodzeni; ulubiony pies cara, 
który spał w wagonie u nóg jego zo­
stał zabity na miejscu.

Hr. Lonyay u trumny 
swojej matki.

Donieśliśmy już we wczorajszym w 
szem wydaniu dość obszernie o przy- 
krem zajściu, jakie miało miejsce « 
Spaa u trumny zmarłej królowej № 
gijskiej między hr. Lonyay a jej °)' 
cem Leopoldem, królem belgijskim-

Dzienniki zagraniczne podają W teJ 
sprawie bliższe szczegóły:

Oto na dworcu kolejowym w

Czarownica
6 przez

EMILA POUVILLON.

— Tak mamo... — rzekła raz do 
Rozyny, sądząc, że jest w domu.

Niestety była u obcych.
Gdy się zbudziła, pusto. Drzwi na 

klucz zamknięte, widocznie, wszyscy 
jeszcze spali.

Machinalnie zaczęła szukać łóżka. 
Znajdowała się w komórce bez dachu, 
w mieszkaniu dawnej pastuszki.

Gdy zrzuciwszy z siebie spódnicę, 
kładła się na posłaniu, ujrzała swą 
rękę w kawałku lusterka, zapomnia­
nego w kącie.

Przyszła jej na myśl Marysia, która

umarła tutaj przed dwoma miesiącami. 
Strach ją ogarnął, lecz tylko na chwilę; 
zmęczenie było silniejsze. Na wąskiem 
łóżku, na którem Marysia wyzionęła 
ducha, Gelka usnęła cicho jak ptaszę.

II.

Sianokosy.
Wracając z wołami o zachodzie 

słońca, Jordi spotkał chłopców z Vi- 
gneirie, Jakóba Nadała i Franciszka, 
którzy szli z motykami do Peiralade.

Rozmawiano o różnych rzeczach.
— Słuchaj — zapytał Franek — ta 

co szła wczoraj z owcami to wasza 
nowa pastuszka?

— Tak, nazywa się Celka.
— Takie imię jaka dziewczyna. Nie 

ma na co spojrzeć. Nędzne stwo­
rzenie.

— A mnie się zdaje — rzeki Na­

dal — że podobna do najstarszj 
z Amelies, blondynki...

— Zgadłeś! — zawołał Franek. ' 
Tamta ładna, niby obrazek, a PaSj 
szka brzydka jak grzech śmiertelny-

— Powiedz Jordi — zagadną* 
dal — czy ona naprawdę w 
brzydka? , ia|

— On ma ci powiedzieć •— za 
się Jakób. — Chcesz, ja się z 
założę, że nawet nie wie jakie 
ma oczy. . t.

Jordi zawahał się, chcąc sobie p 
pomnieć, potem rzeki ze zwykłą 01 
tością: njf

— Prawda, jak Boga kocham» 
zwróciłem na to uwagi.

Dziwny to chłopak. „ny,
Wysoki jak ojciec, silnie zbuao

a skromny jak dziecko. rafj
Najmilszą dla niego była.

w polu, a w niedzielę i
Przemysł krajo*L,

-------- ----------- 21I ■’»«myst kraj.»,! | Czekolada w tabliczkach___
parowej fabryki czekolady i cukrów deserowych £

B. Borowskiego i Sp. dawniej A. Nowiński Kraków, Bracka ’
Czekolada od 80 ct. za 1 funt. SWP Najlepsze cukry od 1 zlr. 1 ”
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oczekiwała króla Leopolda córka jego 
Klementyna.

Wysiadłszy z; pociągu, udał się król 
do dworskiej poczekalni. Między ojcem 
a eóiką toczyła się bardzo żywa roz­
mowa. Po chwili wyszła księżniczka 
silnie wzburzona z poczekalni i uda­
ła się prosto do kaplicy gdzie u trum­
ny zmarłej królowej modliła się nie­
szczęśliwa wdowa po arcyksięciu Ru­
dolfie.

Obie siostry rozmawiały ze sobą 
>rzez chwilę, poczem płacząc opuści- 
y kaplicę.

Gdy hrabina Lonyay wsiadła do po­
wozu, żegnała się z nią księżniczka 
Klementyna plącząc serdecznie. Potem 
iowóz odjechał, u wożąc Stefanię do 
lotelu.

Natychmiast po przybyciu hrabiny 
do hotelu, spakowano jej rzeczy i 
odwieziono na kolej.

Hrabina przybyła wkrótce na dwo­
rzec. Ponieważ do odjazdu pociągu 
Mo jeszcze kilka godzin czasu, mu­
siała Stefania czekać w poczekalni. 
Po jakiejś godzinie poprosiła jednego 
z urzędników o osobny wagon, a gdy 

jej wskazano, wsiadła i w wago­
nie czekała odjazdu pociągu.

Gdy wśród publiczności, licznie ze­
branej na dworcu, rozbiegła się wieść 
° smutnem zajściu, że ojciec odtrącił 
®d siebie córkę, która przybyła doń, 

Mrunipy zmarłej matki prosić o 
przebaczenie za to, że wyszła za mąż 
powodowana miłością, a nie politycz­
nym interesem — jęła publiczność 
^nosić okrzyki na cześć hrabiny. 

-J^wjeśni^ami, lub nawet ze star- 
»J®1’ °° żadnego się nie uląkł, ka- 

‘8° przevvrôcil na ziemię.
w ,0 do zupełnie inna spra-
onà ■ jleszM^e przez całe dwa lata 
mim« lytn dachem z Rozyną, po- 
nei n P°upa^°ści, jaka wynika z wspól- 
czak -Cy roli, młody parob-
onc_„jle ®m‘al nigdy zaczepiać córki

P darzą ani słowem ani gestem. 
w lpJIZGcież. n‘e brakło sposobności 
ŁiewM.’ Iesi?ni. Sd™ chłopcy i 
orzephA d pozorem zbierania

• scb°dzą się zwykle, by 
maia n‘edz,eć s°bie to wszystko, co 
1 «Łil S0, ®dy szli razem 
dw0:e . *nb z kościoła sami, we 
gdy ! . wreszcie po winobraniu 
2f|njaże h e^- uw*Ja kto pierwszy 
J°rdi ni»a U^æmu twarz rodzynkami, 
kiego nnrf nie wyszedł z granić zwy- 
>^-J^Z.?powania.

«WŁiTNlE

Zewsząd wołano: „Niech żyje hrabina 
Lonyay! Niech żyje Stefania!“

Hrabina wzruszona wychyliła się 
przez okno wagonu i z płaczem dzię­
kowała za owacyę.

Na dworcu w Brukseli, dokąd wieść 
o fakcie dobiegła telegrafem, zgoto­
wano nieszczęśliwej Stefanii również 
gorące przyjęcie.

Przy sposobności nieludzkiego czynu 
króla Leopolda, opowiadają radykalne 
pisma najprzeróżniejsze, nadzwyczaj 
skandaliczne historye z jego życia, 
które na charakter jego rzucają bar­
dzo brzydkie światło.

Cóż słychać nowego?
(Szkolą pilska w Morawskiej 

Ostrawie). Dnia 21 bm. za staraniem 
Towarzystwa szkoły ludowej, otwartą zo­
stała w Morawskiej Ostrawie szkoła polska 
ludowa, do której zaraz w pierwszym roku 
zgłosiło się 90 dzieci płci obojga. Dziatwa 
tamtejszej, kilkudziesięciotysięcznej ludności 
polskiej, uczęszczać musiała dotychczas 
do szkoły czeskiej, lub niemieckiej i, oczy­
wiście, ulegała wynarodowianiu. Budynek 
szkolny — obszerny i ładny. Na uroczy­
stość otwarcia przybyli goście z Krakowa, 
Cieszyna i Białej. Poświęcenia gmachu do­
konał ks. Anioł z Krakowa, a przemawiali: 
prezes miejscowego Koła Towarzystwa 
szkoły ludowej, dr. Seidl, prezes głównego 
zarządu, dr. Bandrowski, kierownik nowej 
szkoły p. Tadeusz Golachowski i redaktor 
„N. Reformy", M. Konopiński. Szkolę na

Taką już była jego natura. Zwra­
cał uwagę na kosy, wilgi i drozdy, 
a nie na spódniczki, a przybycie no­
wej pastuszki nie zrobiło na nim naj­
mniejszego wrażenia.

Zanim wrócił do Romairel, zapo­
mniał już zupełnie o żarcikach Fran­
ka i Jakóba, a gdy siedli razem do 
stołu, nie zwrócił uwagi, jakie ma 
oczy siedząca obok niego dziewczyna.

W kilka dni potem nadeszły zbiory 
siana z łąk odleglejszych, w lesie 
Fregnies.

Było go pod dostatkiem, drobne, 
suche i pachnące, Jordi układał na 
furze, siedząc wysoko, to, co mu inni 
podawali widłami.

— No! Jordi! dalej, prędzej! 
ci się stało? — zawołała Gelka.

Go mu się stało? Patrzył w , 
niesione ku niemu oczy pastuszki. Co 

Cóż

pod-

cześć tegorocznej jubilatki nazwano imie­
niem Maryi Konopnickiej, która nadesłała 
na uroczystość telegram z życzeniami. Na­
bożeństwem w kościele, oraz obchodem 
wieczornym na cześć M. Konopnickiej i 
przyjęciem gości w domu pp. Seidlów, 
zakończył się ten piękny dzień narodowy.

(Co przyniosła młodzież ru­
ska z Wiednia?) Powtarzamy za 
„Diłem“ i na odpowiedzialność tego pi­
sma, fakt, który znamionuje nastrój akade­
mickiej młodzieży ruskiej po jej powrocie 
z Wiednia.

Po zgromadzeniu w Samborze odbył się 
wieczór z tańcami. W czasie odpoczynku 
zebrało się grono ruskich akademików, 
którzy powrócili z Wiednia na wszechnicę 
lwowską i gromkim głosem zaintonowali 
hymn rosyjski: „Boże carja chrani...“ 
„Na sali — piszę „Diło" — powstało za- 
mięszanie i widocznem było przygnębienie. 
Księża dziekani, katecheci, urzędnicy... 
przybledli i szukali kątka, gdzieby się u- 
kryć... Hymn rozpoczęto hucznie i buńczu­
cznie, ale skończono bardzo słabo. Mło­
dzież była bardzo niezadowolona i poczęła 
dowodzić zgromadzonym, że hymn ten 
sam śpiewała nawet w burgu wiedeńskim. 
Argument widocznie poskutkował, bo za­
intonowany na nowo hymn, śpiewało już 
większe grono i tym razem odważnie przy­
słuchiwali się księża proboszcze, dziekani, 
katecheci i panowie urzędnicy“.

(Ameryka w obronie Ży­
dów). Z powodu żydów rumuńskich 
zapanowało wśród prasy niemieckiej i ame­
rykańskiej wielkie wzburzenie.

Gała prasa niemiecka, z wyjątkiem or­
ganów żydowskich w rodzaju „Berliner 

za oczy! Dwie niezapominajki koloru 
nieba.

— Ho ho! — pomyślał chłopak. — 
Nadal ma dobry gust. Franek chyba 
zwaryował. Ona wcale nie brzydka, 
gdyby tylko była trochę wyższa i 
czerwona na twarzy.

Przyglądał się jej uważnie, gdy 
z bosemi nogami, w krótkiej spódnicy 
i grubej koszuli, sfałdowanej na pier­
siach, uwijała się zręcznie nad robotą. 
Drobna, lecz nie tak chuda, jakby się 
zdawało, ma jednak dość siły do 
pracy, bo wywija widłami i podnosi 
spore wiązki siana, a proste «ubra­
nie wyraźnie odznacza jej delikatne 
kształty.

Z tej to lub z owej przyczyny, 
z twarzy czy z ruchów, ze zręczności, 
czy z pogodnego wejrzenia, dość, że 
Celka podobała mu się przy siano­
kosach.

otrzyma każdy „Rocznik finansowy1 na rok 1902. =
Zawierający Kalendarz losów, wykazy do końca r. 1901 niepodniesionych wygranych i t. d.

p "ndeóle całoroczną prenumeratę 3 kor. 60 hal., lub półroczną 1 kor. 80 hal. na
azete losowań i handlową. „Merkury“.
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Tageblattu“ i „Berliner Neueste Nach- 
riehten*, piętnuje notę sekretarza amery­
kańskiego Haya.

Obecnie zabiera glos w całej tej spra­
wie „Koeln. Volksztg.‘, która wprost 
oświadcza, że nota rządu amerykańskiego, 
domagająca się od interesowanych mo­
carstw europejskich interwencyi na rzecz 
Żydów rumuńskich, jest aktem, dosadnio 
charakteryzującym obłudę amerykańską. 
Sekretarz Hay powołuje się w swej nocie 
na ideę humanitarności, świat amerykań­
ski tymczasem postępuje sobie w tym 
kierunku jak najprzewrotniej.

W «imię humanitarności“ podbito 
Kubę, podbija i niszczy się mieczem i 
ogniem ludność na Filipinach, która nie 
pragnie wcale nabyć zrozumienia dla idei 
wolności w pojęciu amerykańskiem.

Niby to rząd amerykański ujmuje się 
za Żydami rumuńskimi i apeluje w imię 
ludzkości do rządów europejskich. Niech 
nie sądzi, że rządy i ludy europejskie na 
dążności i intencyi tej noty się nie po­
znają. »Wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi“, 
wie toż każdy w Europie, że Ameryka nie 
nad Żydami się lituje, że zależy jej jedy­
nie na tem, ażeby Rumunia swych Żydów 
zatrzymała.

Zgrabnie sobie rząd w całej tej spra­
wie postąpił, trzeba to przyznać, w koń­
cu jednak i nasi Żydzi, którzy obecnie 
pieją hymny pochwalne na cześć rządu a- 
merykańskiego, poznają się na tej ,hu- 
naanitarności“ amerykańskiej, która prę­
dzej czy później odbije się na ich skórze. 
Gdy bowiem nota nie poskutkuje i gdy 
Żydzi nie przestaną wędrować do kraju 
amerykańskiego, wówczas Ameryka poka-

A zwróciwszy raz na nią uwagę, 
trudno zaprzeczyć, że każde odezwa­
nie się, zręczność w domowej robo­
cie, łagodność i uprzejmość, wszyst­
kie te zalety wyróżniały ją od innych 
dziewcząt.

Zarówno w cięższej pracy, jak przy 
bydle, przy gospodarstwie, lub w ku­
chni, a nawet przy naprawianiu bie­
lizny, Celka okazywała się nader zrę­
czną i uzdolnioną.

Sarn o tem nie wiedząc w jednej 
chwili Jordi został olśniony.

Jednego dnia gdy pilniejsza robota 
przy karczunkach zatrzymała go zdała 
od folwarku, w samo południe ujrzał 
lekką jej postać, spieszącą wesoło z 
garnuszkiem obiadu.

— Wyborna, doskonała zupa z sza­
franem! — powtarzał, wyjadając do 
dna. — Mogę ci powinszować, pastu­
szko, jesteś wyśmienitą kucharką.

że prawdziwe swe oblicze i w imię do­
ktryny Monroego zabroni Żydom osiedlać 
się w Ameryce.

Dotąd nie potwierdza się wiadomość, 
jakoby Anglia pragnęła poprzeć notę ame­
rykańską w sprawie Żydów rumuńskich.

(Z Balkanu). Na Bałkanie płomie­
nia bezustannych niepokojów ugasić nie­
podobna.

Obenie dochodzi wiadomość, że Albań­
czycy wtargnęli do gór Kopavnik w Ser­
bii, położonych trzy godziny od serbskiej 
granicy, i napadli na kilku serbskich wo­
źniców, którym poodbierali całe zaprzęgi. 
Dwóch Serbów zabili, trzech uprowadzili 
w niewolę.

W Macedonii poniszczyli Albańczycy 
mnóstwo torów kolejowych i drutów tele­
graficznych. __________

Tragedya matki.
(llustracya na stronicy tytułowej).
Anna Binderowa była żoną 

dziennego wyrobnika, zamieszka­
łego w jednym z zaułków Wie­
dnia.

Binderowie żyli już drugi rok 
ze sobą; żyli bardzo przykładnie 
i pracowali ciężko, a mimo to 
ledwie byli w stanie utrzymać 
się. Nieraz bieda doskwierała im 
serdecznie.

W tych dniach miała Bindero­
wa zostać matką; aż oto przed

— Tak, ja dzisiaj gotowałam. Lecz 
jakim sposobem to odgadłeś Jordi?

— Po smaku. Powiedz co ty jeszcze 
dodajesz do zupy?

— O, nic, nic, wcale. Ah! prawda! 
trochę bazylijki, bo lubię ten zapach.

— I nosisz ją przy sobie?
— Czasem.
— Łatwo się domyśleć. Zupa ma 

smak Cel ki.
Roześmieli się oboje.
Zajadając głośno, zamaszyście, spo­

glądał na dziewczynę; nie spieszył się, 
lecz przedłużał jedno i drugie. Gdy 
garnek był już czysty, a dziewczę po­
biegło w stronę folwarku, dusza pa­
robka pieściła przyjemne obrazy.

— Ta — powtarzał wzdychając — 
to mi dziewczyna! Kto ją weźmie bę­
dzie miał dobrą żonę. Gdybyśmy mieli 
trochę więcej lat i talarów w kieszeni, 
niedługo byłaby z nas para... Tak,

trzema tygodniami mąż jej cię­
żko zaniemógł. — Wzięto go do 
szpitala, a lekarze nie obiecy­
wali mu szybszego powrotu do 
zdrowia, jak za kilka miesięcy.

Przed Binderową stanęło wi­
dmo głodu. I nie tyle chodziło 
jej o siebie samą, co o biedną 
dziecinę, która miała za kilka 
dni ujrzeć światło dzienne i cier­
pieć głód, a może i zemrzeć z 
głodu.

Aż onegdaj rano znaleziono 
Binderową martwą w dość głę­
bokiej studni na podwórzu je­
dnego z,podmiejskich domostw.

Binderowa nie chcąc narażać 
siebie i biednego dziecięcia na 
śmierć głodową, odebrała sobie 
życie.

Straż pożarna wydobyła jej 
zwłoki ze studni i odwiozła je 
do kostnicy szpitalnej.

Wiadomości bieżące 
i rozmaite.

Kraków, 25 września.
Teatr miejski w Krakowie«
We czwartek dnia 25 września b. r.: 

»Wesele“, dramat w 3 aktach St. Wy­
spiańskiego.

Celka i kawałek roli, wielki Boże! czyż 
więcej do szczęścia potrzeba! Ab- 
Celko! Celko!

Jordi był zajęty pastuszką i ona 
także nieraz myślała o nim.

Ładny chłopak nie biedny, choć nie- 
stely nie dla niej, dziewczyny bez gr°' 
sza. A przytem wszak on łatwo so­
bie znajdzie inną.

Zapragnęła być w niedzielę w ko­
ściele, aby po nabożeństwie, gdy P°" 
dług zwyczaju, zakochane PalT , 
trzymając się za ręee, dowiedzie 
się prawdy. Jeżeli Jordi ma kochana?' 
wyda się to odrazu.

Gdy nadeszła niedziela, modląc się 
u stóp świętego Pawła, w hogatyc 
ramach, błyszczących od złota, Cel 
trochę wzruszona, czekała na ’ 
missa est.«.

(C. d. n.)

Tani sklep chrześcijański ao Towary bławatne, płótna, szyrtyngi, kapy, kocC’ 
T\ 1 TT F • 1 J chodniki. — Bieliznę stołową, męską i damska

rOu kosciuszKa °w,prawysi"biie'~BiMid'taiiiig°‘°wtwwi8iwi1'
i. Kraków, ul. Mikołajska I. I.
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W sobotę dnia 26-go września b. r.: 
„Matka“, dramat w 4 aktach St. Przyby­
szewskiego (nowość).

W niedzielę dnia 27 września b. r.: 
„Żołnierz królowej Madagaskaru“, kome- 
dya w 3 aktach St. Dobrzańskiego.

Repertnar teatru Indowego.
We czwartek 25 bm.: „Powietrze wiel­

komiejskie“, komedya w 4 aktach Blu- 
menthala.

W sobotę 27 bm.: „Porwanie Sabinek“, 
komedya w 4 aktach Fr. Scbónthana.

W niedzielę 28 bm.: przedstawienie po­
południowe „Podróż po Warszawie“. — 
Wieczorem „Porwanie Sabinek“.

Z dniem I-go października prze­
nosi się „Kuryerek krakowski“ do 
pięknego lokalu frontowego w do­
mu przy ul. Karmelickiej L. 7.

W sobotę dn. 27 września o godz. 
7 rano odbędzie się uroczyste żałobne 
nabożeństwo w kościele św. Piotra, 
urządzone przez ks. Jezuitów, wdoroczną 
rocznicę śmierci W. O. Piotra Skargi.

Fałszywy alarm. Dziś o godz. 
10 rano wypalano kominy w domach 
00. Karmelitów na Piasku.

Dym, wydobywający się z komi­
nów, wziął strażnik na wieży ma- 
ryackiej za pożar, zaalarmował więc 
straż.

Trud jednak był daremny, a pu­
bliczność, która zwykle śpieszy zaa­
larmowana na miejsce pożaru, roz­
czarowała się, dowiedziawszy się o 
prawdziwym stanie rzeczy.

Wzorem brudu i nieczy­
stości jest filia mleczarni pani Do- 
rzynskiej, przy ulicy Sławkowskiej 

(naprzeciw Grand-hotelu).
Dziwimy się zarządowi, że toleruje 

1, n.leP°rządek u siebie i całkiem 
Pokojnie się zachowuje wobec licz- 
jch uskarżari uczęszczającej tam 

publiczności.
nrf°/AinąwSzy ten n>e^ad* nie możemy 
f 'ejść d° Porz%dku dziennego nad 
iak » • obch°dzi się tam z gośćmi 
dn .gorzej i formalnie się ich za 
urzwi wyrzuca.
renu °dZ’ewa.niy 3>ę> że zarząd, któ- 
żpx przecież na dobrej opinii żale- 
1 ’taSrżSz “chce w t0 wglądDąć 

f1“’1“!'"' Z Tar-
telegrafuje nam korespondent

»Alma“

(k): Wczoraj o godzinie 5-tej rano na 
przestrzeni Hluboczek wielki—Tarno­
pol znaleziono przy kim. 4787/8 stra­
sznie pokaleczone zwłoki przejechane­
go przez pociąg robotnika Ignacego 
Semenyny.

Przypuszczają, że Semenyna rzucił 
się sam w zamiarze samobójczym 
pod kola nadchodzącego pociągu.

Zabity prze» konia. Z Gró­
dka donoszą nam:

Żyd z Dornfeldu, Meschel Mischel, 
prowadząc onegdaj konia do Zimnej- 
wody, został przez niego na gościń­
cu krajowym, wiodącym przez Obro- 
szyn tak silnie uderzony kopytem w 
pierś, że na miejscu wyzionął ducha.

Śmiertelny upadek » jabło­
ni. Z Brzozowa donoszą nam: Wło- 
ścianka z Obarzyna, 22-letnia Karo­
lina Kulak, wylazła onegdaj na jabłoń, 
celem zerwania dla dzieci kilka jabłek. 
W chwili gdy znajdywała się na szczy­
cie jabłoni, ułamała się pod nią gałąź, 
a Kułakowa spadła tak nieszczęśliwie 
na ziemię, że uderzywszy głową o ka­
mień, zabiła się na miejscu.

Utonięcie. Z Halicza donosi nam 
korespondent (w. k.): Dwudziestoośmio- 
letni zarobnik ze wsi Dubowiec Andrzej 
Winniczuk, zatrudniony tutaj od kilku 
dni przy regulacyi Dniestru, wpadł 
wskutek własnej nieostrożności w cza-, 
sie roboty do wody a, nieumiejąc 
pływać, utonął.

Śmiertelny wypadek. Z Li- 
manowy piszą nam: Na obszarze dwor­
skim w Rupniowie zdarzył się w tych 
dniach smutny wypadek. Zatrudniona 
tam chwilowo wlościanka Małgorzata 
Korba niosąc słomę na strych stajni, 
potknęła się na szczeblu drabiny, i 
spadła tak nieszczęśliwie z kilkumetro­
wej wysokości na ziemię, że zabiła się 
na miejscu^

Samobójstwo włościanina. 
We wsi Sapowej, powiatu podhaje- 
ckiego odebrał sobie onegdaj życie, 
powiesiwszy się na pasku w stodole 
Jana Dydaka, zięć tegoż 27 letni Wa­
syl Czajkowski. Powód samobójstwa 
niewiadomy. __________

Mrozy i śniegi w Szwecyi. 
W okolicach Peyale w Północnej 
Szwecyi spadły obfite śniegi. Zboża 
na znacznych przestrzeniach wymarzły; 
panują obawy klęski głodowej.

Niezwykły testament pozo­
stawił zmarły w Łych dniach milioner 
amerykański Strotton, odkrywca ko­
palni złota „Crippe Greek“.

Olbrzymi majątek wynoszący prze­
szło 13 milionów dolarów, zmarły za­
pisał całkowicie na cele dobroczynne, 
przeznaczając jedynemu synowi tylko 
50,000 dolarów (120,000 złr.).

Samojazdy nanslugi poczty. 
Galimberti, minister poczt i telegrafów 
we Włoszech, jak donoszą z Worony, 
zamierza się posługiwać samojazdami 
w załatwianiu obowiązków poczty.

Pierwszem miastem w ten sposób 
obsługiwanem będzie Medjolan.

Katastrofa na weselu — 60 
ofiar. Wczorajsza „Hacefira“ donosi 
o strasznej katastrofie, jaka miała 
miejsce we wsi Werbko-Wołoszko, w 
podolskiej gubernii.

Dnia 15 bm. odbywało się wesele 
w domu żydówki, wdowy.

Z powodu szczupłego pomieszczenia 
w mieszkaniu wdowy, goście weselni 
zebrali się w wielkiej komorze, krytej 
słomą.

Podczas tańców, na dachu powstał 
ogień, co wywołało wśród obecnych 
straszne zamieszanie i wszyscy rzucili 
się ku drzwiom, depcąc i tratując się 
wzajemnie.

Tymczasem ogień zajął cały budy­
nek i ogarnął znajdujących się w śro­
dku ludzi.

Prócz bardzo wielu ciężko rannych 
znalazło śmierć w płomieniach 60 o- 
sób: 48 żydów i 12 włościan. Ofiarą 
pożogi stały się także panna młoda ze 
swą matką.

Zwęglone i oszpecone ciała krewni 
zaledwie mogli rozpoznawać jedynie 
ze strzępków pozostałych na trupach 
ubrań.

W całej okolicy niema prawie do­
mu, któryby w tej katastrofie nie u- 
tracił kogo z rodziny.

Rozpacz nieszczęśliwych rodzin po 
straconych krewnych swych jest prze­
rażająca. __________

Dz:eci—przestępcy.
W artykule poświęconym nieletnim 

przestępcom „Warsz. Dniewn.“ po­
wiada między innemi, że „dzieci-prze- 
stępcy nie zwracają obecnie na siebie 
niczyjej uwagi, chociaż pytanie to tak 
jeszcze nie dawno było w modzie, a 
prasa długi czas nie przestawała pi­
sać o humanitarne!» prawie, mającem 
na celu wybawienie nieszczęśliwych 
dzieci od zguby ostatecznej, jaką dla 
nich stanowi obcowanie z dorosłymi 
przestępcami.

Pracownia sukien damskich. 
Specyalność udzielanie nauki kroju. 

Uczennice zamiejscowe na czas kursu znajdą 
umieszczenie z calem utrzymaniem. 

Lekcye zbiorowe dla miejscowych uczennic 
. . 1 — po zniżonych cenach. ~

Kraków,
nl.Wiślnal2

parter, 96
vis a vis kościoła ru­
skiego — róg plant.
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Udział zarządu więziennego w urzą­
dzaniu kolonii poprawczych byłby tyl­
ko wykonaniem ciążącego na nim za­
dania.

Podtrzymując kolonie poprawcze, 
zarżąd więzienny ułatwiłby sobie w 
ten sposób utrzymywanie więzień dla 
dorosłych, gdyż przez to wpłynąłby 
na zmniejszenie się liczby kandydatów 
na więźniów.

W interesie zarządów miejskich i 
gminnych również leży zmiejszenie li­
czby przestępców dorosłych, na któ­
rych z czasem wyrastają kandydaci 
do kolonii poprawczych.“

Ale moda minęła, a pytanie zeszło 
z porządku dziennego, my zaś uspo­
koiliśmy się, mniemając, iż wszystko 
teraz pójdzie jak należy.

Tymczasem stało się inaczej; pra­
wo o przestępcach nieletnich, jeżeli 
jest stosowane w życiu, to nie w ca­
łej pełni, wskutek czego otrzymujemy 
ze stosowania tego prawa wyniki nie­
pożądane.

Zatrzymują naprz. na kradzieży nie­
letniego. Oddają go pod sąd: oskarże­
nie udowodniono, gdyż małego zło­
dzieja zatrzymano na miejscu przestę­
pstwa w chwili, gdy ten wyciągał z 
kieszeni przechodnia woreczek z pie­
niędzmi Następuje wyrok sądu, ska­
zujący nieletniego na oddanie go dla 
poprawy rodzicom.

Po upływie kilku dni tenże nieletni 
złodziej powtarza swoją „robotę“ w 
przeświadczeniu iż jest w porządku 
wobec prawa: przecież sąd oddal go pod 
opiekę rodziców, a ci właśnie posyła­
ją malca na .przemysł“.

Niema co, siedzicie w domu bez za­
jęcia, więc kochający ojczulek naucza 
syna: „kradnij ale nie daj się złapać 
i nie niepokój rodziców włóczeniem 
się po sądach“.

Słowem, wyrok sądu pozostaje tyl­
ko czczym wyrazem, a byłoby inaczej, 
gdyby nieletniego przestępcę można 
było oddać do kolonii poprawczej, a- 
le dostać się do niej jest prawie rze­
czą niemożebną.

Kolonii poprawczych mamy zale­
dwie na cały kraj dwie: jedną dla 
chłopców, drugą dla dziewczyn ; obie 
są przepełnione, a środków dla ich 
rozszerzenia zupełny brak.

W ten sposób znajdujemy się w 
dziwnym położeniu: mamy prawo hu­
manitarne, ale stosować go nie może­
my, gdyż nie mamy pieniędzy na u- 
rządzenie dostatecznej ilości kolonii 
poprawczych.

Sądowi pozostaje jeszcze dawny spo­
sób, oddać nieletniego złodzieja do 
więzienia, ale postąpić w ten sposób, 
to znaczy zrzec się nadziei, że niele­
tni przestępca poprawi się kiedykol­
wiek.

A skądże mamy zdobyć środki na 
rozszerzenie kolonii poprawczych.

Te ostatnie obecnie utrzymywane 
są z ofiar dobroczyńców, ale według 
„Warsz. Dniewn.“ byłoby zupełnie słu- 
sznem, gdyby w urządzeniu kolonii 
brały udział, po pierwsze — zarząd 
więzień, a po drugie — zarządy miej­
skie i gminne. 

mrozami, więc nie ma obawy żeby 
zima zaszkodzić tu coś mogła.

Powyższe prawidło wycinania gałęzi, 
jest pojedyricze, odpowiednie naszym 
stosunkom w Księstwie i zupełnie wy­
starcza do osiągania dobrych owoców 
stołowych.

Pomiędzy drzewami można sadzić 
jeszcze agrest, porzeczki, truskawki, 
a także i lepsze gatunki warzywa; na 
rabatach zaś sadzić kwiaty, by stroiły 
ogród, lecz zarazem i stanowiły ma- 
teryał do strojenia wazonów, w po­
kojach; lecz sadzić wszystko w ten 
sposób, żeby drzewka miały swobodę 
i mogły się rozwijać należycie.

Zapotrzebowania na stołowe owoce 
są coraz większe, to też hodowla *tych- 
że, w większych rozmiarach jako gałąź 
dochodowa znakomicie się opłaca i kto 
praktycznie w tej sprawie się urządza, 
i z zamiłowaniem pielęgnuje owoce, 
ten zbiera ładny kapitał do kieszeni 
i w pracy swej, miło życie spędza; 
gdy przeciwnie kto nie lubi darów 
„Pomony i Flory“, ten nie zna pra­
wdziwego życia i wypadałoby o nim' 
sądzić, że ani jego dusza pojąć tego 
nie umie, co jest pięknem i milem, 
a serce nieudolne uczuć, co jest tkli- 
wem. W. K.

Ogrody owocowe. 
(Dokończenie'.

Po zasadzeniu należy każde drzewko 
podlać obficie, żeby ziemia w wodzie 
rozpuściła się, i szczelnie osadziła się 
między korzeniami, bo gdyby pozo­
stały luki czyli jamy w śród korzeni, 
to by się w nich tworzyła pleśń, od 
której korzenie gniją i drzewka mar­
nieją ; — wreszcie trzeba wokoło drze­
wek obłożyć ziemię mierzwą około 
12 cm. grubo; mierzwa bowiem zimą 
nie dopuszcza łatwo mrozu do korzeni, 
latem tamuje wysychanie i spieczenie 
się ziemi, przy każdorazowem podla­
niu lub spadnięciu deszczu, wydaje 
pożywne części, utrzymuje w ziemi 
jednostajną wilgoć i jednostajne ciepło.

Najlepiej sadzić drzewka w jesieni, 
bo zanim ziemia zmarznie, wypuszczają 
wciąż nowe, drobne korzonki, i przed 
zimą w. pewnej mierze, zarosną jeszcze.

Wycinanie gałęzi polega głównie na 
tern, żeby nie pozwolić zgęścić się ga­
łęziom wewnątrz drzewa, aby zbyte­
cznie nie odbierały soków innym, nie 
tamowały przystępu powietrza i światła; 
każda bowiem gałąź, na którą nie 
działa powietrze, światło ani promie­
nie śłońca, staje się niepłodną, więc 
trzeba je zawczasu usuwać, a pozosta­
łym nadawać regularne kształty, aby 
przez dobre położenie, wszystkim ró­
wno dochodziły soki, i używały równo 
światła i powietrza.

Najlepiej wycinać gałęzie w rychlej 
jesieni, zaraz po zebraniu owoców, 
wtedy bowiem reszta soków przecho­
dzi głównie do pączków owocowych, 
te zaś wzmocnione, wydają więcej 
i lepszego owocu; miejsca zaś obcię­
tych gałązek, wypuszczają zaraz ciecz 
(Całus) i zalewają się jeszcze przed

Telegramy „Kuryerka Krak.“
Wiedeń. (Konferencye ministrów).,— ■ 

Bawiący tu ministrowie węgierscy od­
byli dziś przed południem o godz. 9 
naradę.

O godz. 11 zebrali się obustronni 
prezesi gabinetów, ministrowie facho­
wi i referenci fachowi celem prowa­
dzenia dalszych obrad ugodowych.

Lwów. (Wyjazd ks. Metropolity).— 
Metropolita ks. Szeptycki wyjechał r a 
kilka dni ze Lwowa.

Lwów. (Z , Filharmonii*). Na otwar­
cie „Filharmonii“ lwowskiej zapowie­
dzieli swoje przybycie pp.: Żeleński1 
i Szopski z Krakowa, oraz p. Gross­
man z Warszawy.

Lwów. (Cofnięcie rezygnacyi). , 
Z lwowskiej filii Banku galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu donoszą, że 
p. Alfred Buresz, syndyk lwowskiej 
filii Banku galic. dla handlu i pi’ze" 
mysłu, cofnął swoją rc-zygnacyę.

Wiedeń. Z kolei północnej). „N. Fr- 
Presse“ donosi, że dochód ogólny z 
kolei północnej w tym roku nie będzie 
mniejszy, niż w roku ubiegłym, możli^

„Sarmacya“ skład druków i formularzy.
Kraków, gzewsBaJy
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jest nawet pewne polepszenie, w ka-1 
żdym razie dochód z głównych linii i 
tej kolei nie przewyższy kwoty 100 
guldenów za akcyę, z powodu czego 
odpada także udział państwa w czę­
ści zysku.

Paryż. {Śmierć cesarza koreańskie­
go). „Figaro“ zamieszcza, z zastrzeże­
niem depeszę prywatną z miejscowo­
ści Sosil, donoszą o śmierci cesarza 
koreańskiego.

Londyn. {Ofiara dla Boeróiu). Hen­
ryk Philipps, członek instytutu Carnegie 
złożył w ręce generała Bótliy 100.000 
dolarów, z uwagą, że spodziewa się, 
iż teraz wszelkie spory ustaną i nic 
nie zajdzie takiego, coby mogło mieć 
nieprzyjazne znaczenie wobec Anglii.

Philipps wyraził życzenie, aby pie- 
niądzmi temi zarządzał Botha, Dela- 
rey i jeszcze kilka zaufanych osób wy­
branych przez generałów. Botha — 
przyjmując dar oświadczył, że nie wa­
cha się wcale zapewnić, że pieniądze 
te będą użyte wyłącznie na cele do­
broczynne, a z pewnością nie przeciw 
Anglii.

Kocham pokój — mówił Botha i 
jedynem mojem dążeniem jest teraz 
łagodzić nędzę współbraci. Minister 
Chamberlain zezwolił na utworzenie 
komitetu, mającego zarządzać tym da­
rem, który to komitet ma być wybra-

Po latach dwudaiesta.
Rzecz dzieje się w Paryżu. Właści­

wie działo się przed laty 20-tu. Pe­
wnej niedzieli niejaki Chatelus, zecer 
znanej drukarni Hachette i Sp., ze­
ta! kolegów i odezwał się do nich 

7 te mniej więcej słowa: „Myślmy o 
Przyszłości. Cóż poczniemy, gdy ręce 
strudzone odmówią pracy, gdy śmierć 
Ktoaowa zajrzy w oczy? Nie ufajmy 
nądrości cudzej, lecz polegajmy na 

Ie samych. Chcę wam przedstawić 
ktńrC . ,(Jolrwalych rozmyślań moich, 
qn„/’.Jak zapewni nam starość

Ni“haj każdy z nas składa 
neon ?kU niies,ęcznie na ręce wybra- 
hpd,; Rasye,ra. Sumy uzbierane składać 
1?. do banku na procent. Przez
ani <«. nie wolno będzie nikomu tknąć 
centn °Sna kapitału, ani grosza pro- 
p0PP°- latach dopiero roz­
tyli,/. Pocenie renty, ale tym
ze nie zostaną wykreśleni
nia wskutek nieopłaca-

, którzy do czasu tego do- j

Przy nadchodzącej zimie

| ny przez Bothę i Delareya, i wyznaczy 
I ze strony Anglii jednego członka ko­
mitetu. Chamberlain oświadczył nadto, 
że wołałby wprawdzie, aby pieniądze 
były użyte na wsparcie, dla wdów i 
sierót, zarówno angielskich, jak i bo- 
erkich, nie będzie jednak stawiał tru­
dności obrócenia daru na wsparcie 
tylko wdów i sierót boerskich.

NADESŁANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, 
i Redakcya nie przyjmuje za nią żadnej 

od po wiedzialności).

Poszukuje się kupna używanej 
кану wertlieimowsikiej nr. 0, 
0/2 lub I. Bliższa wiadomość w dru­
karni A. Koziańskiego w Krakowie.

Jedyna w Kraju
Fabryka pasów maszynowych 

Ignacego Wurma 
w Krakowie, ulica Kanoniczna I. 18, 

poleca swój wyrób wyłącznie w r.aj 
iepszej jakości po bardzo umiarko­
wanych cenach. Wyrób mój na wy­
stawach krajowych najwyższemi tzą- 
dowemi medalami i dyplomem ho­
norowym nagrodzonym'został. 104

żyją. Naturalnie, że powinniśmy starać 
się o zjednanie najliczniejszego grona 
stowarzyszonych. Ile na każdego wy- 
padnie, nie wiem i przewidzieć trudno, 
bo renta, którą sobie w ten sposób 
zapewnimy, zależeć będzie od sumy 
uzbieranych pieniędzy i, co za tern 
idzie, od liczby uczestników“.

Towarzysze pracy Ghatelusa plan 
ten zaakceptowali, statut odpowiedni 
nakreślili i nadali sobie nazwę Les 
prévoyants de [avenir („Przewidujący 
przyszłość“). W listopadzie r. 1881 
liczba stowarzyszonych wynosiła 30 i 
kasa spólkowa zawierała 30 fr. Po la­
tach 20, w r. 1901, w kasie znajdo­
wało się 26 milionów fr., a liczba człon­
ków rzeczywistych równała się 260,000. 
Z pomiędzy pierwszych 30-tu założy­
cieli przy życiu zostało 10-iu tylko i 
oni też z nadejściem listopada r. z. 
zdobywali prawo do renty. Do jakiej? 
W ciągu lat 20-tu złożyli oni, jak wie­
my, po 240 fr. (licząc franka miesię­
cznie), a procent od uzbieranego ka­
pitału wynosił dla każdego z założy­
cieli 6000 fr. rocznie... Niezła renta.

, Ale wtedy właśnie wystąpiła pewna 

Poszukuje się kupna używanego Bi­
lardu starszego systemu. — Bliższa 
wiadomość: Drukarnia A. Koziańskie­
go, Kraków, Karmelicka 2.

I do 2.000 zir.
potrzebne są do odpowiedniego 
przedsiębiorstwa, pod bardzo ko­

rzystnymi warunkami.
Zgłoszenia przyjmuje Admini- 

sf racy a »Kury erka«.

Ekonom kawaler oraz Karbowy 
żonaty znajdą umieszczenie od 1. Pa­
ździernika. Zgłoszenia przyjmuje kon- 
cesyonowany przez C. k. Namiestnictwo 
Kantor sług Maryi Ostrowskiej, ulica 
Karmelicka Nr. 1, i p.

Najtańszy skład
121 ZEGARKÓW!
zzzzz Naprawy uskuteczniają 
się w jak najkrótszym czasie, 
jak »ajstaranniej. ~~~ 

Samuel VOGLER 
»1. Zwierzyniecka 23.

grupa stowarzyszonych z poważnem 
zarzutami. Czyż to możliwe, dowodzili, 
ażeby p. Chatelus i jego towarzysze 
tak olbrzymią dostawali rentę, gdy, jak 
wykazują matematycy, stowarzyszeni 
młodsi, których prawo do renty na­
stąpi po latach 10-iu dopiero, i je­
szcze młodsi, którzy niedawno wstą­
pili w szeregi, otrzymywać będą tylko 
po 120 fr. rocznie? Czyż to sprawie­
dliwe ?

Rozpoczęły się spory, sprawy opar­
ły się o sądy, o izbę deputowanych i 
wreszcie, po długiej i uciążliwej walce, 
podzielono cały ogół stowarzyszonych 
na sekcye i urządzono zebrania ogól­
ne wszystkich uczestników. Rezultatem 
narad ich było dalsze prowadzenie 
dzieła, zapoczątkowane przez skromne­
go zecera, z tym jednakże dodatkiem, 
że renta, którą każdy otrzymać może 
po upływie lat 20-tu, nie powinna 
przewyższać 1000 fr. rocznie. Dodaj­
my, że Chatelus i 9-iu jego towarzy- 
szyszów pierwsi projekt ten. postawili, 
chociaż tak dotkliwie w kieszeń ich 
godził.

w doborowym gatunku wykonuje po bardzo
przystępnych cenach, jakoteż wszelkie na­

prawy w oznaczonym czasie

TOMASZ DANZ, < z*^». 34.



g KtJRYEREK KRAKOWSKI. Nr. 39.
Drobne ogłoszenia

3 klucze zginęły pod mostem na 
Grzegórzkach. Oddawca zechce oddać 
do p. Mańkowskiej, (trafika) Sukienni­
ce, gdzie otrzyma stosowną nagrodę

Nafta niezapalna salonowa, mydło 
karawanowe Marya Szklarczyk, Kar­
melicka 5. 147

We wtorek zginął pies 10 miesię­
czny, z uszkami obciętemi, ratler, 
maści czarnej, miał obróżkę żółtą ze 

znaczkiem z magistratu. 149 
Ktoby go znalazł zechce odprowadzić 
lub dać znać na ul. św. Filipa 21, 
gdzie otrzyma stosowną nagrodę.

Poszukuje się panny obznajmione 
haftem maszynowym. Wiadomość: 

• adminislracyi Kuryerka. 142

Nafta najtaniej u Wierzchowskiego 
Karmelicka 10.

Rolnik, posiadający 20 kilkaletnią 
prakt. b. wł. ziem, z Królestwa po­
szukuje odpowiedniej posady w wię­
kszym majątku. Zgłosz. pod lit. K. 
19. Adm. Kur. Krak.

Skład koców slawiickich.

J. BÜCHNER
1; Kraków, Stradom 1. 23< 

(dom własny) '65 ( 
poleca swój bogato zaopatrzony 
»kład wszelkich towarów bława- < 
tnych, angielskich i francuskich j 

1 jedwabnych mat. czarn. i kolor.
oraz poleca

« aksamitów lyońskich I pluszów 
czarnych i kolorowych, najnow. 

~ welwetów kolorowych w różno- 
.jffl rakich deseniach na bluzki. 

Wielki wybór chodników, dy-
wanów angielskich i smyrneń- 
skich w najnowszych dese-1 
niach secesyjnych; oraz wiel­
ki wybór portyer, kap pluszo-' 
wych, wełnianych firanek, ja- > 

koteż najnowszych szwajcar, stor tiulowych; oraz wielki wybór 
pluszów kolorowych i buretów na pokrycie mebli, częściowo i hurtownie ' 
po cenach fabrycznych, tudzież resztki materyj jedwabnych, czar­
nych i kolorowych, oraz resztki materyj wełnianych, po cenach 

o połowę zniżonych.

95 Pracownia Jubilerska
S. ŻOŁDANIEGO

w Krakowie, ul. Mikołajska 1. 28, 
(obok c. k. Dyr. policyi). 

Wykonuje 1. parę ślubnych obrą­
czek ze złota dukatowego od zlr. 
20 do 35 i wyżej. 14 karatowego 
od złr. 8 do 18 i wyżej 6 kara­
towego od złr. 4 do 8 i wyżej. 
Wszelkie zamówienia przyjmuje 

, Reperacye wykoauje szybkę i dokłatHle- 
i — Przekłuwa uszy maszynką. — 
‘YYYYYYYYYY Y YYYYYYYr

Administracja 
„Kuryerka Krakowskiego" 

(ul. Gołębia 3) poszukuje 
akwizytorów pracują­
cych jnż w dziale ubez­

pieczeń.

Piękna rezydencya: w Król. poi. 
dwór o 14 ubik., wspaniały park, 
ogród owocowy, ziemi ornej 95 mórg, 
do sprzedania pod korzzstnemi wa­
runkami. Wiadomość pod lit. K. 19. 
w Adm. Kuryerka Krakowskiego. 138

Nauka kroju. Najtaniej nauczyć się 
można kroju francuskiego systemu 
WORTHA, przy ul. św. Krzyża 1.1, 
II., p oficyna. Tamże osobny kurs 
kroju bielizny za 3 złr., oraz sprze­
daje się formy sukien i okryć po

Lekcye muzyki fortepianowej otrzymać 
mogą panienki z III wydz. wzamian 
za pomoc szkolną. — Adres w Adnii- 

nistracyi Kuryerka.

Mam zaszczyt zawia­
domić WW. Panie i 
Panów, iż otworzy­
łem sklep 

z obuwiem 
damskiem i męskiem 
fasoDU angiel. trwa­
łem i eleganckiem, po 
mol iż wie niskich ce- 

i Krakowie, przy ul. Mikołajskiej 
I. 1, w domu p. Fritscha Stanisław 
Ttisiecki, majster z Warszawy. 51

«> 
«>
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0

Bank galicyjski dla Handlu i Przemysłu
w Krakowie, Rynek I. 25.

Filia we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3.

Dział wkładkowy:
Wydaje książeczki oszczę­
dnościowe za złożone ka­
pituły sprocentowując ta­
kowe po 4'/27„ w sto­

sunku rocznym.

Kantor wymiany:
Kupuje i sprzedaje pod 
najkorzystniejszymi wa­
runkami wszelkie papiery 
wartościowe, banknoty 

zagraniczne i monety.
Obok Kantoru Wymiany znajdują się Pancerne 
depozytowe Kamy bezpieczeństwa (Safe- 
Deposit) do dyskretnego przechowywania depozytów 

112 prywatnych pod własnym kluczem.

Fabryka wyrobów cukierniczych
pod firmą -swa

0
0
0
0

z rafinery! ®

Adama hr. Skrzyńskiego
Kraków, Szewska Nr. 3.

Jan Erker.
A. Bernacki)

Kraków, ul. Sławkowska 6,
poleca swój

z pracownią pod własnym zarząd«» 
Wykonuje roboty według najno*®*’ 
mody gustownie, z własnych m 

ryałów lub z dostarczonych-J,

000
0
0
0

UV* puu Illing
JOZEFA SŒRffiONTOWSKIEGO

Najtańsza i najlepsza kuch«i> 

w Krakowie, jest tylko 1 
ulicy Floriańskiej •> 8 

pod firmą: T. Bochnak 
poleca przez cały dzień g0.^ 
potrawy śniadania obiad)' 
lacye w czwartki i «’ ,,ie i-ii 

flaczki warszawskie^.

w Krakowie, Bracka 7.
poleca:

Wyborne cukry deserowe pół kg. w pudelku 2 kor. 
Herbatniki pól kg. 1 kor. 20 h

Doborowe ciasta i torty., Tr^r.-.-r

W. Roman Fryzytf
Kraków, ul. Stawska I. 21 f
77 Poleca się P. T. Publicf^x

ZmidHS lokalu! Skład bandaży’ artykulów gumowych, chirurgicznych
-----  . —— i ortopedycznych wyłącznie dk pań i dzieci

skład Gorsetów Zofii WĘGRZYNOWICZ 
został przeniesiony z ulicy Floryańsklej I. 5, na ulicę Szewską Ar. 14, 1. piętro, 
103 u Wgo »eptuclia.

p A T A lff T17 wódka zdrowotna lekars. Wystawie w iO 1/ I O 111 najwyższem odznaczeniem wielkim złotym medalem»*
v A A 82 jest do nabycia we wszystkich lepszych handlac^^

Wydawca Stanislaw Skalski i Spółka. Drukarnia I stereotypia A. Kozlaósklege w Krako*ife


